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  Notka dla czytelników:

  



  Powieść z rodzaju historical fiction, spopularyzowana przez Fredericka Forsytha („Psy wojny”), z fabułą opartą na wątkach historycznych, z dużą dawką sensacji. Czas akcji przypada na pierwsze miesiące po zakończeniu II wojny światowej. To czas nie do końca rozwiązanych problemów na zachodniej granicy Polski. Spór toczy się o kresowe miasto nad Odrą Szczecin. Jego losami są zainteresowane nie tylko mocarstwa, biorące udział w poczdamskich pertraktacjach, ale przede wszystkim polska administracja obejmująca władzę wSzczecinie oraz organizacje podziemne. Podejrzewano, że w Szczecinie (Stettin) ukryto klucz do broni znacznie groźniejszej niż tej z Peenemünde, niedawno siejącej grozę i spustoszenie w stolicy Wielkiej Brytanii.


  W grę wciągnięci zostają m.in. generałowie, marszałkowie: Tielegin, Żukow, Rokossowski, Świerczewski, prezydent miasta Zaremba, wojewoda Pomorza Borkowicz, kierownik wydziału kultury Taydelt, jeniec z oflagu w Woldenbergu – Bohatkiewicz, po wyjściu zFrauen-Konzentrationslager Ravensbrück – nauczycielka Janina Szczerska, milicjanci: kapitan Suchanek, porucznik Wróbel. Niemców reprezentuje m.in. Hans Kammler — „technokarata zniszczenia”, projektant obozów koncentracyjnych, likwidator warszawskiego getta, przedstawiciel dowództwa SS przy realizacji programu V-2. Są również dwie grupy polskiego podziemia zróżnymi zadaniami formułowanymi w kraju i poza jego granicami. Rząd londyński przede wszystkim stara się wykorzystać czas do konferencji poczdamskiej, kierując do Szczecina agenta, a następnie łączniczkę. W ręce agenta trafia informacja o tajnej broni, istnienie której było do końca ukrywane przez jej twórców, m.in. przez von Brauna ijego współpracowników. Szuka jej także wywiad radziecki. Rokossowskiemu, który był już raz ofiarą stalinowskiej „czystki”, Generalissimus zarzuca, że oszczędzając żołnierzy (przeciwieństwo generała Berlinga pod Lenino, także w dramatycznej przeprawie przez Odrę) aliantom umożliwił wcześniejsze dotarcie do ośrodka badań na wyspie Usedom i zdobycie dokumentów produkcji V-1,V-2. Pozycje marszałków radzieckich — Rokossowskiego i Żukowa — odpowiedzialnych za tempo marszu armii na Zachód iPółnoc, są zachwiane. Obawiają się powrotu do Moskwy, kolejnej czystki. Ulegają kuszeniu londyńskiego agenta nowymi rolami, jakie będą mieć po przedstawieniu dowodów na posiadanie niezwykłej bomby… atomowej. Zapowiada się też inny przebieg konferencji poczdamskiej. Po demonstracji wybuchu na małej wysepce na Bałtyku, dalsze plany krzyżuje przypadek i działanie GRU.


  Oprócz kreślonych wyraźną kreską postaci historycznych, również ciekawie zostają przedstawieni bohaterowie fikcyjni, a więc ludzie z podziemia, osadnicy z kresów wschodnich czy kobiety ubarwiających wątki podtekstami erotycznymi. Dwie kobiety: Teresa Mrozek (kurierka zLondynu) choć nie grzeszy urodą, nikt o jej względy nie zabiega, nawet na lejtnancie Tarnowiczu podczas przesłuchania nie robi większego wrażenia, choć ten od dłuższego czasu bardzo odczuwał brak kobiety. Ilse jest wysportowaną, ponętną niemiecką dziewczyną. Londyńskiemu agentowi brakuje czasu i odwagi, by ubiegać się o jej względy. Natomiast lejtnant Tarnowicz wykorzystuje fakt, że jako przedstawiciel zwycięskiej armii może decydować ojej losie. Kiedy przygotowuje tzw. „upominki dla Stalina” — ją zatrzymuje dla siebie.


  Są w powieści postaci karykaturalnie przerysowane, jak np. Świerczewski, ale większość z nich obdarzona została choćby maleńkim cieniem współczucia, zrozumienia, czasem próbą usprawiedliwienia świata, w jakim przyszło im żyć.


  


  


  


  1.


  Z piątki tylko Peter Wutke zachował broń. Pozostali przed zejściem do łodzi musieli ją oddać Oberleutnantowi, który wyokrętował ich z U-Boota. Nie byli zaskoczeni poleceniem rozbrojenia, należeli do doświadczonych żołnierzy, zdyscyplinowanych i przyzwyczajonych do wykonywania nieraz bardzo osobliwych rozkazów w oddziale SS-Verfügungstruppe. Nawykli też do pogardliwych spojrzeń ludzi z Werhmachtu, szczególnie z Kriegsmarine. Cóż, wybrańców Heinricha Himmlera dopadały do nich coraz bardziej ponure i nieprawdopodobne opowieści, a trupie główki na czapkach kojarzono nie tyle ze służbą dla Vaterlandu, co zfanatycznym ideologicznym zapałem nazistów. A tych ostatnio ubywało. Zatem pozbyli się broni. Tylko ich dowódca miał jedną sztukę w kaburze i on odbierał na pokładzie ostatnie ustnie przekazywane rozkazy czy wskazówki. Jakie? Tego podwładni nawet w drodze na ląd nie dowiedzieli się, ale nie sądzili, by miały im towarzyszyć życzliwe słowa rozstania. Awersja marynarzy z U-Boota do nich była głębsza, mściwa. Jak niechęć do ludzi zSS. Zbliżał się czas ostatecznych i powszechnych rozliczeń, oskarżeń, podejrzeń. A formułowanie oskarżeń wobec esesmanów nie było trudne. Frontowi żołnierze odcinali się od nich, jak odrąbuje się tasakiem lepszą część mięsa od gorszej, do usunięcia.


  Peter Wutke nie lękał się skazującego wyroku. Jak inni stworzeni są do wydawania rozkazów, tak on do ich przekazywania podwładnym i wykonywania. I to wszystko. Gdzie szukać powodów obarczających go jakąkolwiek odpowiedzialnością za coś, co byłoby czynem wynikającym z jego natury, potrzeb duchowych czy zmysłowych, a nie pochodziło znakazów wydawanych przez przełożonych?


  Ze swoimi ludźmi, tymi lepszymi od innych esesmanów, wsiadł do łodzi. Na lodowate spojrzenie tych przy relingu na okręcie podniósł wzrok i odpowiedział spod oka posępnym. Jeszcze nigdy morze nie wydawało się być tak czarne jak w tę noc, jego powierzchnia połyskiwała żywą, budzącą obrzydzenie mazią. I zapach wydawał się głębszy, przez to bardziej niepokojący tą rozlaną, żywą czernią rytmicznie pulsującą wznoszeniem się i opadaniem. Nie odpłynęli daleko, nim okręt zdążył się zanurzyć i zaczęli pogrążać się w smolistej wodzie.


  Psubraty! Kto dał im rozkaz uszkodzenia łodzi?! Wybrańcy z SS-Verfügungstruppe nie są już nikomu potrzebni? Posyła się ich w głębiny morza wraz z informacją o jakichś tajemniczych paczkach złożonych na skalistej wysepce? Po co więc ta karkołomna akcja, jeżeli Opatrzność dawno przestała już sprzyjać walczącym o słuszną sprawę i nie ma nadziei na zmartwychwstanie Rzeszy z gruzów?


  Może Opatrzność opowiedziała się za „słuszną sprawą” niesioną na innych sztandarach, w słowach innych hymnów?


  I żaden chór nie odśpiewa już „Niderlandzkiej Modlitwy Dziękczynnej”.


  Nadludzkim wysiłkiem pokonali niewielką odległość dzielącą od lądu. Wyszli na brzeg niedaleko wbitego w piach drzewca odartego z flagi, z głowicą z hakowatym krzyżem. Hakenkreuz nie wyglądał najlepiej nie tylko dlatego, że już zdążyły go opaskudzić mewy. Swastyka sprawiała wrażenie zgniecionej. Uratowanych nie rozpierało uczucie szczęścia, zmęczonymi oczyma patrzeli na dowódcę cieszącego się szczególną estymą. Siedział przed nimi na wydmie, trzymając w ręce Walthera P38, pistolet samopowtarzalny, jaki był na wyposażeniu Werhmachtu. Pochodził z Oberndorfu, miał krótki odrzut lufy i osiem nabojów. Tak więc kul wystarczyło po dwie na każdego. Peter Wutke wyglądał na trwającego w bezruchu. Naprawdę zabawiał się bronią, którą przekładał z ręki do ręki, oglądał lufę, mierzył wjakiś niedostrzegalny punkt na morzu, jak na przykład na ten okręt wojenny, który koniecznie chciał się ich pozbyć, pozostawiając losowi na terenie zajętym już przez wroga, iznów trzymał w dłoni przed sobą gotową do oddania strzału. Bez przyjemnej myśli jej dotykania. Nie strzelał. Czekał na coś? Pistolet dawał mu coraz bardziej wątpliwe poczucie władzy. Nie było pewne, czy chce ją na koniec po wykonanym zadaniu, wykorzystać. Wrócili z północnego akwenu Morza Bałtyckiego, ze skalistej wysepki, której nazwy nie znali. Najpierw przenieśli skrzynie transportowane z Peenemünde na okręt, potem z okrętu oddali na wyspie czterem niemowom, należących do tego samego ugrupowania, co oni. Szybko, bez pogadania sobie, bez wypalenia papierosa. Na tym ich misja się kończyła.


  — I z przykrością muszę powiedzieć — poinformował Oberleutnant, nie najwyraźniej artykułując spółgłoski szczelinowe — wojna też.


  Oczywiście zapewne miał na myśli, że tylko dla nich. Ale Peter Wutke wiedział, że nie tylko dla nich. Doznanie klęski było chyba dla niego bardziej złożone niż dla innych, szczególnie przez podkomendnych. Miał większą od nich wiedzę o tym, co działo się na frontach, do jakich rozdźwięków dochodziło w sztabach dowódczych. Klęska Rzeszy była nieuchronna, ale nie tę katastrofę najboleśniej odczuwał. To on, Peter Wutke, znalazł się na straconej pozycji, z czym mimo wszystko, mimo obiektywnych faktów, nie zamierzał się pogodzić. Nie myślał o dążeniu do swojego zwycięstwa, tego wyimaginowanego, krzepiącego ducha — byłoby to niepoważne oczekiwanie, sprzeczne ze zdrowym rozsądkiem. Jemu wystarczyłaby gwarancja przetrwania jeszcze jeden dzień, dwa, no, może tydzień, zapewnienie, że znów może znaleźć dla siebie miejsce, odpowiednią pozycję w czasie stworzonym przez siły, których wcześniej nie aprobował, zażarcie walczył z nimi zgodnie z przyjmowanymi rozkazami. Był gotów pogodzić się z nową sytuacją tworzoną przez powojenną historię pod jednym warunkiem — przetrwania.


  Wylądowali na piaszczystej plaży pod klifowym masywem Gosan Berg i koniec. Dlaczego tu? Odpowiedź pozostała w sferze niejasnych podejrzeń.


  Wreszcie Wutke próbował je rozwiać.


  — Zrobiliśmy, co do nas należało. Orderów nowych nam nie przybędzie. Kto miałby nam je dać? — rzucał w noc retoryczne pytanie z determinacją. Spod wysokiego czoła oczy patrzyły ze współczuciem. — Ostatnie polecenie, jakie otrzymałem na okręcie, dotyczyło tylko mnie. Łatwe do odgadnięcia, gdy się zna sposoby zacierania śladów prowadzących do wojskowych tajemnic. Przewoziliśmy już eksperymentalne torpedy na lotniskowiec „Graf Zeppelin”. I przeżyliśmy. Bo wciąż byliśmy jeszcze potrzebni, a one zapewne nie zagrzały tam długo miejsca. To, co teraz dostarczyliśmy na wyspę, prawdopodobnie jest znacznie cenniejsze. — Tylko domyślał się, jaką niebezpieczną broń mogli przewieźć na wyspę, ale nic bliższego nie mógł o niej powiedzieć. — Wydano na was wyrok śmierci. — Opuszkami palców musnął broń, a oni zaczęli go słuchać z większą uwagą. — Zbyt wiele widzieliście. Coś z tego zrozumieliście, wyciągnęliście jakieś wnioski. Przynajmniej tak niektórym się wydaje. A w tych czasach to niedobrze. Mam powody uważać, że i na mnie ktoś czeka, by mnie, niewygodnego świadka, sprzątnąć, a ze mną tajemnicę pozostawioną na wyspie. Albo dostanę wiadomość, że mam się „zgłosić”. Dobrze wiecie, co wiąże się z takim poleceniem. Szczególnie teraz, gdy Radio Wolności drwi z wiary naszych rodaków w Hitlera — Zbawiciela Niemiec i mówi już tylko o jego nieuchronnej klęsce. I to wcale nie dlatego, by podnosić na duchu tych, co jeszcze nie trafili do obozów koncentracyjnych. — Zrobił długą pauzę, ze współczuciem przyglądając się zziębniętym podwładnym, łowiącym każde jego słowo chciwie. Tak jak i oni nie miał przyszłości. Nie czuł do nich specjalnej sympatii, ale był świadomy przegranej z kretesem III Rzeszy, nie widział powodów, by zwiększyć liczbę ofiar jeszcze o tych czterech chłopaków, którzy prócz ostro padających rozkazów być może nie zdążyli w żaden wiosenny wieczór usłyszeć dziewczęcego szeptu. Niech mają tę szansę. Może uda się im zostać przy życiu do zmierzchu i spotkają na drodze stęsknione usta dziewcząt? — Nie wykonam tego zadania. Nie pytajcie dlaczego. I nie rozpowiadajcie, gdzie spędziliście ostatnie dni wojny. Te nikłe światełka, jakie widzicie, to Misdroy, na drogowskazie może już nazwa polska Międzyzdroje. Kurort. Chyba znajdziecie w nim schronienie. Na pewno nie wszyscy rodacy opuścili miasto. Może pomogą. Od was zależy, co zsobą zrobicie. Wojna skończona, ostatni Niemcy w mundurach po tej stronie Odry są woddziałach Werwolfu. Większość z nich pochodzi z Vernichtungskommando, oddziałów powołanych do niszczenia, wysadzania mostów, domów, palenia. Nie mam pewności, czy nie przyjęliby was nie jak dezerterów. Ja będę ich unikał. A szansa dotarcia do resztek innych oddziałów za linią frontu jest niewielka. Ale jak chcecie, możecie próbować. — I dla osiągnięcia pełnej satysfakcji przywódcy zrzekającego się władzy dorzucił jeszcze: — Ja was do nich nie poprowadzę.


  Wysłuchali go w skupieniu.


  — Broń nam odebrano, dlaczego pozostawiono mundury? — spytał z przejęciem jeden słusznego wzrostu rudowłosy, o wyjątkowo płaskim, ascetycznym obliczu, wiercąc się, jakby przymus noszenia munduru zaczął go bardzo uwierać. — Czy to logiczne? — Na twarzy pojawił się skostniały wyraz złości.


  Wutke czuł się wśród nich nietęgo. Jakby miał odpowiadać Bóg wie za co: za wierność sztandarowi, kultywowanie wojskowej tradycji, honor każdego z tych chłopaków. Nie potrafił po raz ostatni zdobyć się na arbitralność. Spostrzegawczość rudego i logiczne myślenie zawsze robiły na nim wrażenie. Zawsze, ale nie dziś. Mimo całego szacunku, jaki do niego żywił, teraz najchętniej zbeształby go słowami wymykającymi się spod kontroli umysłu.


  — Takie jest życie — oświadczył z niejaką afektacją. I bardzo się zafrasował.


  — To znaczy? — dopytywał tamten.


  Wutke nie krył irytacji.


  — Mieliśmy pójść na dno! Plan nie wypalił! — wykrzyknął twarzą w jego twarz ze ścinającym serce bólem. Upłynęło nieco czasu pełnego napięcia, gdy łagodniej dorzucił jeszcze: — Swój los macie w swoich rękach.


  Wstał. Miał ponad metr siedemdziesiąt i ten wzrost budził w podwładnych szacunek.


  — Powodzenia!


  Właśnie tak rozstawał się z nimi, bez wyciągnięcia ręki przed siebie, bez butnego okrzyku: Heil Hitler! I bez żalu, bez poczucia związku, jaki mógł ich łączyć podczas wykonywania tajemniczego zadania. Potem bez emocji patrzył jak dość opieszale szukają drogi odwrotu. Najwidoczniej nie mieli pojęcia, co zrobić ze swym dalszym życiem bez dowódców, bez rozkazów. Nie był od nich lepszy, on również poczuł się pod klifem jak porzucona sierota. Patrzył na morską gładź leniwie rozlewającą się za szerokimi łachami piachu gdzieniegdzie usianymi głazami i betonowymi blokami z jakichś zniszczonych przez zimowe sztormy umocnień i zastanawiał się, co z sobą uczynić. Miał w mieście wuja, ale nie był pewien przyjęcia oficera w mundurze SS-Verfügungstruppe. Z Friedrichem Wutke od dłuższego czasu się nie widział, nie miał pojęcia, jak ostatnie miesiące wojny na niego wpłynęły, co pochwalał, a co potępiał w najnowszej historii Großdeutsches Reich, Rzeszy Wielkoniemieckiej, która miała przetrwać tysiąclecie, a legła w gruzach szybciej, niż mogło przeżyć jedno pokolenie. Czy nie będzie oskarżał o to krewniaka? Wuj nie wstąpił do partii narodowo-socjalistycznej? Żyje? Jeżeli tak, to za jaką cenę? Człowiek o wielkim sercu i jeszcze większym żołądku. Leniwy, ospały, za to z bardzo szybko trawiącym żołądkiem, stale głodny, łaknący piwa. Z jego żoną Adelą Peter nigdy nie miał dobrych układów. Fanatyczna wielbicielka Hitlera, córkę Helgę podziwiała za aktywne działanie najpierw w Jungmädelbund, potem wBund Deutscher Mädel, jakby udział w organizacjach i utożsamianie się zich ideami rekompensowały brak urody brzydkiej, otyłej dziewuchy, wchodzącej w wiek dojrzałości. Nawet on, obnoszący się po uliczkach Misdroy w mundurze ozdobionym trupimi główkami, wobec Adeli czuł respekt graniczący z lękiem. Przy niej liczył się z każdym słowem idom wujostwa opuszczał z ulgą i nadzieją, że nie wypaplał czegoś, co mogłoby mu zaszkodzić. A gdy przydzielono go do służby w okolicy Peenemünde, był u nich dość częstym gościem. Zachowywał jednak taką powściągliwość w rozmowie, że nawet nie wspomniał osierpniowych nalotach aliantów, o ponad pół tysiącu samolotach zrzucających markery, pathfindery, bomby burzące, zapalające. Oczywiście, niewyobrażalne zniszczenia też przemilczał. Swędził go język, by za Hitlerem powiedzieć coś złośliwego o Luftwaffe, bo nie obroniło ośrodka rakietowego w Peenemünde, o generale Hansie Jeschonnku, szefie sztabu generalnego lotnictwa, który w pociągu popełnił samobójstwo, gdy oficjalnie podano do wiadomości, że zmarł po krwotoku żołądka. Takie wiadomości na pewno poprawiłyby jego wizerunek w oczach ciotki, w małomównym krewniaku nie upatrującej kogoś zaliczanego do osób znaczących na scenie wojennego teatru. Milczał, bo tylko milczenie zapewniało uniknięcie dyskusji na drażliwe tematy. A było ich coraz więcej i coraz więcej błyskawicznych sądów iwyroków na siejących defetyzm.


  Matka Petera nie darzyła jej sympatią. Opowiadała pewną historię, prawdopodobnie decydującą o stosunku do niej. Otóż na ulicach kurortu Misdroy często zaczepiał ludzi chłopak niepozbawiony sympatycznego wyglądu, ale swym zachowaniem wprawiający niektóre wczasowiczki w zakłopotanie. Miejscowe znały go i tolerowały. Miał na imię Alfred, ale sam siebie nazywał Alfem.


  — Alf cię kocha — zwracał się do przechodzącej.


  Gdyby nie jego częste wyznania, mało kto z przyjeżdżających do miasteczka znałby jego imię. Na pewno nie od rodziców. Mieszkali na III piętrze, byli w wieku przedemerytalnym, zamknięci w sobie, ponurzy, nieufni, unikający kontaktu z otoczeniem. Alf miał ponad osiemnaście lat, wyróżniał się śniadą twarzą o wyrazistych rysach z orlim nosem, oczyma czarnymi, nad którymi zwisały gęste brwi. Głowę pokrywały bujne włosy bruneta, zawsze zadbane, strzyżone w jedynym na osiedlu zakładzie fryzjerskim. Pojawiał się w nim co kilka dni i od progu wyznawał swe uczucia fryzjerce, która właśnie nie była zajęta jakimś klientem, siadał w fotelu przed lustrem i czekał. Na każde zadane pytanie odpowiadał tak samo:


  — Alf cię kocha.


  Ostrzyżony, odświeżony raz jeszcze z uśmiechem na twarzy wyznawał swe uczucie iwyruszał między ludzi. Oczywiście żadnej fryzjerce nie przyszło przez myśl, by mu odmówić fryzjerskiej usługi, a po wykonaniu jej, by żądać zapłaty. Wiedziano, że chodzi bez grosza w kieszeni, za to jest miły, serdeczny wobec wszystkich, szczególnie dla kobiet i jeżeli mu czegoś w życiu brakowało to wzajemności. Wiele mieszkanek nie żałowało mu jej. Życzliwość okazywano mu w różny sposób. W ciężkich latach wojny za uśmiech Alfa odpłacano się a to jabłkiem czy gruszką ze straganu, cukierkami czy ciasteczkami z cukierni, bułką ibutelką mleka ze sklepu spożywczego, kilkoma kroplami wody kolońskiej z półki perfumerii. Kiedy miał czegoś w nadmiarze, to chętnie dzielił się z innymi.


  — Alf cię kocha — zapewniał z promiennym uśmiechem.


  Kiedyś jakaś wczasowiczka, która usłyszała go w cukierni, popatrzyła nań ze współczuciem i stwierdziła:


  — Zna tylko słowa, które nic nie znaczą.


  Właścicielka cukierni zauważyła wówczas: — A może mają dla niego więcej znaczenia niż przypuszczamy?


  Był rannym ptaszkiem. Rodzice nie potrafili mu zapewnić opieki, a nie chcieli, by wdomu pozostawał sam, więc przed wyjściem do pracy wyprawiali go na ulicę. Zaraz po opuszczeniu klatki schodowej słychać było, jak wykrzykuje do spieszących się przechodniów:


  — Alf cię kocha!


  Na ulicy czuł się świetnie. Obojętnie gdzie by wstąpił, cierpliwie wysłuchiwano jego wyznania, pozwolono mu tak długo uśmiechać się, jak tylko miał na to ochotę, częstowano tym, co było w sklepie i nikt nigdy nie przepędzał go z lokalu. Nie miał psiej natury, nie przywiązywał się do nikogo, nikogo też nie zamęczał natrętnym towarzystwem, czy dosiadaniem się na ławce. Lubił pewne trasy, wędrował nimi codziennie, miejsca, do których zmierzał, by trochę tam pobyć, pouśmiechać się i wyrzec sakramentalne:


  — Alf cię kocha.


  Żadna impreza na nadmorskiej promenadzie czy w muszli koncertowej nie dawała widzom tyle okazji do rozjaśnienia twarzy uśmiechami, co Alfowi. Schodzili z plaży nagrzani słońcem, słuchali dowcipów konferansjera, oglądali skecze, występy solistów, chórków, ale nieraz jakby bez serca, bez powodów do wzruszania się. Stali ze znieruchomiałymi twarzami, z których prócz potu nie chciały spłynąć troski dnia, zmartwienia o jutrzejszy dzień, nagradzali wykonawców oklaskami, lecz bardziej z przekonania, że tak wypada niż zwdzięczności za przybycie do nich, za występ. Szczerze uśmiechał się, oklaskiwał tylko Alf. Był wpisany w miasteczko, w jego uliczki, ryneczek, sklepiki, w nadmorską promenadę, w plażę. Kurort należał do niego, on do kurortu. Z pierwszym ciepłym wiosennym powiewem właścicielki działek na ogródkach za miastem na ulice wynosiły cięte kwiaty. W połowie maja stawały też kobiety z bukietami białych konwalii z podmiejskich lasów na wyspie, zgronami pachnących lilaków. Alf chodził od jednej do drugiej i każdą zapewniał o swym uczuciu. Znały go, więc nie zachęcały do zakupów, uśmiechały się, dawały mu kwiatek, gałązkę bzu. Chodził z tym po miasteczku i wręczał dziewczynom, kobietom młodym i starszym.


  — Alf — mówiono — roznosi po mieście wiosnę.


  Jedną z niewielu osób, których zachowanie Alfa drażniło, była Adela Wutke. Uwielbiała świeże kwiaty, często widziano ją przy ścianach, gdzie stały sprzedawczynie tulipanów, róż, narcyzów. Nie wykłócała się o cenę, kupowała i niosąc je przed sobą, wracała uśmiechnięta nad nimi do domu. Z jakichś nieznanych przyczyn była to druga obok Alfa osoba na ulicy, która znajdowała powód, by się uśmiechać. Nigdy nie przyjęła kwiatka od Alfa.


  — Alf cię kocha — powtarzał jej wiele razy, zawsze przed nią szeroko otwierając drzwi do klatki schodowej.


  Na jego widok jej uśmiech zastygał. Przechodziła obok bez słowa, ale w drzwiach oglądała się, jakby chcąc sprawdzić, co jeszcze może ją czekać ze strony przystojnego chłopaka zachowującego się impertynencko. Pewnego dnia później niż zwykle wracała do domu z naręczem kwiatów i wówczas podszedł do niej ze schnącym badylem róży i wysunął w jej stronę.


  — Alf cię kocha — powiedział i czekał, by wzięła od niego kwiat.


  Nie uczyniła tego. Minęła go jakby był powietrzem. Na jego ustach uśmiech zamierał powoli, w niedowierzaniu. Kilka dni później sytuacja się powtórzyła. Tym razem z większym uporem postanowił obdarować ją więdnącym tulipanem, głośniej niż zwykle zapewniał oswym uczuciu, powtarzał je wielokrotnie, a uśmiech zmieniał się w trudny do określenia grymas.


  — Ten mężczyzna wydaje się być dość niebezpiecznym człowiekiem dla otoczenia — ze swych obaw zwierzała się sąsiadom. — Powinniśmy zainteresować się tym osobnikiem, nim dojdzie do jakiegoś nieszczęścia. Tacy nie mogą chodzić po ulicy! Dla nich są szpitale, obozy.


  Trzy dni później Alf został zatrzymany. Już nikt więcej w miasteczku go nie zobaczył. Adela chlubiła się, że ona jedna potrafi rozwiązywać trudne sprawy.


  


  * * *


  



  Peter Wutke przypominając sobie tę historię, tym bardziej niechętnie myślał o szukaniu wsparcia u wujostwa. Jednak nie miał innego wyjścia, niestety, bez pomocy wujostwa nie wyobrażał sobie powrotu do domu przy Gustaw-Adolf-Strasse w mieście nad Odrą, do matki i siostry. Do Stettina. Ten pomysł nie wydawał się mu najlepszy, bo gdzie jak gdzie, ale tam mógł na niego czekać ktoś, kto dokona wyroku. Ale miał inne wyjście? Gdzie jeszcze mógł szukać schronienia, przeczekania kilku dni czy tygodni, nim powojenne zawirowania miną?


  Po raz pierwszy zdał sobie sprawę, jak niewdzięczną rolę pełnią żołnierze oddziałów specjalnych — sukcesy pozostają w cieniu, nieraz uznane jakimś medalem, częściej przemilczane. A życie? Jest tylko częścią tajnej operacji i z nią może się kończyć.


  Niedaleko od niego padły strzały. Pojedyncze. Raz, dwa, trzy… Czyżby jednego oszczędzili? Nie miał wątpliwości, że czwórka podopiecznych trafiła na służby patrolujące wybrzeże. Cóż, najwidoczniej chłopcy nie dojrzeli do samodzielnego działania. Ten jeden przeżyje przesłuchania? Nie puści pary z ust czy sypnie, by ratować życie? Nie zamierzał czekać. Bez zwłoki poderwał się. Wdeptywał w piasek plaży grube pędy odsłonięte przez wiatr, wgniatał buciorami białawe kwiaty jakiejś byliny. Zaczął wspinaczkę po klifie. Gdzieś wyżej może w gąszczu zieleni znajdzie kryjówkę umożliwiającą doczekanie do nocy.


  Abrazyjno-osypiskowe zbocze, wciąż jeszcze zachowujące wilgoć bryzy, wznosiło się dość stromo na wysokość blisko stu metrów. Nad nim wisiały wyrwane przez zimowe i wiosenne sztormy korzenie sosen, połamane gałęzie, pnie. Lecz nie to okazało się najniebezpieczniejsze w pokonywaniu przeszkód. To nie ściana z granitu, w której wykorzystując pęknięcia, wgłębienia, można pewnie wbić się w nie palcami dłoni, oprzeć stopę i nic nie zagrażałoby osunięciem. Tymczasem żwir i piasek nie pomagały mu. Na szczęście miejsce to upodobały sobie brzegówki, drążyły w nadmorskim brzegu nory do gniazdowania. Ztrudem pokonał pierwsze metry, wsunął dłoń w jedną z nor. Z żałosnym kret-brit śmignął nad jego głową biały brzuszek ptaka. Nie pozwalał sobie na odpoczynek, z jednej nory przesunął rękę do drugiej, potem do następnej i znów do kolejnej. Za każdym razem wylatywały z nich spłoszone brzegówki i przelatywały nad nim. Po kwadransie kołowało już kilkanaście biało-brązowych skrzydlaków, a ich świergot paraliżował go, bo ktoś patrolujący plażę mógł skierować wzrok w tę stronę i wówczas na pewno zauważyłby przyklejonego do zbocza mężczyznę.


  Ostrożnie wcisnął się między zwisające gałęzie drzewa wyrwanego z nadmorskiego boru. Szarozielone igły sosny czekającej na nieuchronny upadek wciąż jeszcze zachowywały żywotność, były wilgotne, szyszkami w krótkich szypułkach gotowe dać początek nowemu kiełkowaniu życia.


  Zatrzymał się w koronie. Oddychał ciężko, nieregularnie. Nie tylko do pokonywania takich trudności go przygotowano, a jednak wspinaczka dała się mu we znaki. Może dlatego, że to ucieczka, paniczna próba ratowania życia? W SS-Verfügungstruppe przekonywano do wielkich poświęceń dla Rzeszy, dla Führera, ale w objęciach korony sosny, z lękliwym spoglądaniem z wysokości kilkudziesięciu metrów na plażę, była to przeszłość, od której żołnierz przegranej armii, zleceniobiorca niejasnych zadań, szybko się odcinał. Tak dawno nie trzymał w dłoni zielonej, wąskiej, jajowatej szyszki. Ma szansę zapuścić korzenie w jakąś glebę, wrosnąć w nią? — zastanawiał się.


  Jeszcze nie zdążyło uspokoić się serce, nie wrócił oddech do normalności, gdy zaczął myśleć o sobie jak o trzymanej w dłoni szyszce. Co czeka żołnierza poza armią, bez dowódców? Jaką ma przyszłość w świecie, w którym ideologiczna indoktrynacja okazała się oszustwem? Znów będzie musiał się za czymś opowiedzieć, składać przyrzeczenia?


  Takie rozważania pozwalały na chwilę zapomnieć, jak bardzo oddalił się od natury, że obowiązują go inne prawa.


  „Gdyby miejsce, w którym jest okazało się wysepką… — spekulował dalej. — Byłby Bogu wdzięczny za takie zrządzenie losu. I z Nim tylko rozliczałby się ze swojej przeszłości, Jego jedynie prosiłby o kolejny spokojny dzień w samotni, gdzie nie byłoby tęsknoty za innym życiem”.


  Tak bardzo pragnął uwolnić się od zmęczenia, tak potrzebny był mu długi odpoczynek.


  Raz jeszcze popatrzył na plażę, na morze w stilu i znów mozolnie przedzierał się ku szczytowi klifu. Po kwadransie znalazł się wśród krzaków żarnowca, dzikich róż, rokitnika. Dotarł do ciemnych filcowatych listków woskownicy, przyjemnie pachnącej i zaszył się wniej. Lekki powiew wiatru przyniósł z lądu woń przypominającą o głodzie. Co tak mogło pachnieć? Deutsce Beefsteaks mit Kräuterbutter! Zapach drażnił zmysły powonienia. Smażone mięso na sojowym oleju, z cebulką, szczypiorkiem, koperkiem, natką pietruszki… Gotowanie nie było ulubionym zajęciem Ewy Wutke, matki Petera, a po śmierci męża w pierwszych miesiącach wojny, gdzieś nad jakąś polską rzeką, w ogóle przestała zajmować się kuchnią, obowiązki kuchenne przekazując córce Ilse. Ale to już nie była ta sama kuchnia, pachniała inaczej, mniej pociągająco. Peter wiele zapachów domowych dań zapamiętał zczasów przedwojennych, gdy matka jeszcze gotowała. Brakowało mu ich w studenckich stołówkach, apotem w koszarach i w miejscach nie zasługujących na lepszą nazwę niż „koryto”, w których się nie jadło, a szamało. Zapach Deutsce Beefsteaks mit Kräuterbutter drażnił zmysły powonienia, powodował, że uświadamianie sobie nie otrzymania wieprzowych sznycelków wywoływało bunt przeciw tej sytuacji, przeciw niejasnemu militarnemu działaniu bezsprzecznie bezsensownemu, kto wie czy nie na zawsze odbierającego podniebieniu smak dobrze wysmażonej w cebulce wieprzowiny.


  Z dziupli wabił ostrym ku-wit puszczyk. Chwilę wsłuchiwał się w ten głos. Nie był przesądny, ale wolałby, żeby nie była nie pójdźka złowieszczo nawołująca: pójdź, pójdź, pójdź.


  Nie był zabobonny, a jednak nie potrafił zapominać o snach, dręczyły go wspomnienia o nich. Ostatnio śniły się mu tylko te postacie, które odeszły na zawsze… Nieraz bardzo, bardzo dawno temu… Dziadek, nauczyciel, sąsiad… Z niektórymi prawie się nie znał, tymczasem przychodziły do niego… Potem długo nie potrafił zapomnieć ich twarzy, gestów. Zjawiały się, by go ostrzec czy zabrać z sobą? — zastanawiał się wyrwany ze snu.


  


  




OEBPS/Images/cover.jpg
RYZYKO
GR |"\V‘

MARIAN KOWALSKI _

AN B

‘E'E i





OEBPS/Images/goneta_logo.jpg










